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Dyskusya drohobycka w Badzie państwa.
( -*egr. „N. Rgfvrmy*.) 

Wczorajsza dyskusja w Badzie państwa w
dnrawie krwawych zajść w Drohobyczu skon­
centrowała sitj w przemówieniach mii stru spraw 
wewnętrznych i ministra obrony krajowej, któ­
rzy na podstaw e rezultatów śledztwa przedsta­
wili Izbie obraz faktycznego przebiegu wypad­
ków. Dyskusya miaia przebieg następujący:

Mowy Rusków.
Pos. W t y k  oświadczył, że zajścia w Dro­

hobyczu nie są przypadkowe, ale tworzą część 
łańcucha gwałtów, które w G alicji dokonywa­
no są przes władze, przy nomocy żandarmów 
i wojska, na chłopie i robotniku, ilekroć oni 
podejmą akcję  polityczną lab ekonomiczną. 
Mówca przytoczył różne wypadki, w których 
w Gaiicyi użyto broni przeciw bezbronnemu 
ludowi. G alicja stanowi też unikat w państwie; 
rządzi tam wielka własność i panuje nad In­
dem Jeżeli się pragnie zapobiedz dalszym mor­
dom. należy przeprowadzić gruntowną r e f o r ­
m ę  a d m i n i s t r a c j i ,  żandarmom odebrać 
możność mordów i karać ich jako morderców 
tam, gdzie zabili niewinnego człowieka. Wojsko 
uie pow rno strzelać do niewinnych ludzi. Ob­
szernie opisawszy zajścia drohobyckie. podniósł 
mówca, że śledztwo prowadzone jest stronniczo; 
zajścia drohobyckie powinny być zbadane przez 
komisyę parlam entarną, tylko to umożliwiłoby 
wyśledzenie winnych. Mówca domagał się od­
szkodować :c. dla ofiar i ich rodzin. (Oklaski u 
socjalistów).

Pos. D n i e s t r z a ń s k i  uzasadniając swój 
wniosek, poaniósł, że przyczyna zajść drohoby- 
ckich ieży we wrogim dla Rusinów systemie 
administracyjnym w Galicji. Adm inistracja 
zwraca "i<j y Drohobyczu przeciw żydom, albo­
wiem żydzi, którzy w Gaiicyi wsęhodniej two­
rzyli dotąd podporę Polaków we wrogim dla 
Rusinów syrteraie, - obudzili się i Polacy, oba­
wiają się, że stracą przewagę nad Rusinami. 
Mówca opisał różne zajścia wyborcze w okręgu 
nr 62, gdzie Rusiuom odebiano należący się im 
naodat i domagał się oczyszczenia stosunków 
w Gaiicyi wschodniej. (Oklaski u Rusinów).

Następnie uzasadniali swe wnioski pos. K u- 
r y ł o w i c z  i T r y l o w s k i  (Podczas mowy 
Knryłowicza przychodziło ciągle do scysyj mię­
dzy nim a Ukraińcami).

Mowa ministra ftfckenbifga.
M inister spraw wewnętrznych br. W i c k e n -  

b u r g  inreniem rządu wyraził żywe ubolewa­
nie z powodu wstrząsających wypadków w 
Drohobyczu i współczucie dla ofiar, y spółudział 
w bóla ich rodzin, a to tem bardziej, że wśród
0 tiar znajdowali się ludzie niewinni. Zaiaz, za 
pierwszą wiadomością z Drohobycza rząd by, 
świadom swego obowiązku, że musi się starać, 
uby natychmiast przez objektywne g r u n t o ­
w n e  ś l e d z t w o  s p r a w ę  w y j a ś n i ć .  Rząd 
zgadza się z wszystkimi wnioskodawcami, któ­
rzy żądają, aby pr«wdę bezwzględnie wydobyć 
na jaw ż tem, aby wypadki drohobyckie trak ­
towane były w drodze nagłej, chociaż z tre­
ścią niektórych wniosków zgadza się tylko czę­
ściowo. Śledztwo zostało natychmiast po wy­
padkach wdrożone, i to w różnych ki«runkach, 
bardzo szczegółu we. Dla śledztwa administra­
cyjnego z namiestnictwa lwowskiego wysłany 
został radca dworn Zimny z dwoma urzędnika­
mi. Odpowiednio do mstrukcyj, funkeyonaryusz 
ten me tylko przesłuchiwać ma organa władzy, 
ale także świadków prywatnych, a więc natu­
ralnie i te osoby, które wniosły zażalenia prze­
ciw władzom.

S l9dztwo.

Wszelkie skargi, wnoszone do władz i podno­
szone w dziennikach/zostały dokładnie zbidune. 
Dla zadokumentowania objektywnośu docho­
dzeń, udzielono nr>opn starościc Tadeaszot i 
Piątkiewiczowi i komisarzowi Władysławowi 
Łyśzkowskiemu, którzy stoją w centrum wy­
padków. Oprócz dochodzeń administracyjnych
1 ze strony władz wojskowych, prowadzi się 
śledztwo aądowo karne zwracające się n i e  
t y l k o  p r z e c i w  o s o b o m ,  p o d e j r z a n y m  
n u d z i a ł  w wielokrotnych złośliwych g w a ł ­
t u  c h w dniu 19 czerwca i atakach na wojsko, 
ale także p r z e c i w  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  
o b w i n i e n i  s ą  o n a d u ż y c i a  i f a ł s z e r -  
B t w a  w y b o r c z e ,  obejmie zatem także I or­
gana urzędowe, którym zarzucono nieligaliib 
postępowanie przy przeprowadzenia wyborów. 
Gdyby te dochodzenia wykazały, że poszczegól­
ne organa postępowały wprawdzie me w sposób, 
podpadający pod ustawę karną, ale w sposób, 
w jakimkolwiek kierunku niepoprawny, to na­
turalnie w i n n i  b ę d ą  w d r o d z e  p o s t ę p o ­
w a n i a  d y s c y p l i n a r n e g o  p o c i ą g n i ę c i  
do n a j s u r o B  =izej.  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  
Na podstawie dotychczasowego śledztwa można 
ra t  wyrobić sobie przekonanie, czy i o ile za­
rzuty, poczynione władzom, są usprawiedliwione.

Namiestnik a wybory.
In ten c ją  rządu było, aby organa, biorące u- 

dział y akcTi wyborczej, starały  się o przepro­
wadzenie wyborów w każdym kierunku bez za­
rzutu i Kierowały się najściślejszą objektywno- 
ścią. T e m i  i n t e n c j a m i  r z ą d u ,  co mini­
ster zgodnie z prawdą z c a l w m  n a c i s k i e m  
musi zaznaczyć, n a m i e s t n i t  G a i i c y i  w 
z u p e ł n o ś c i  s i ę  p r z e j ą ł  i z  g o t o w o ś c i ą  
j e  p r z y j ą ł .

W ciągu kampanii wyborcze, Każdy się mógł
^skonać, że s t a r a n i a  n a m i e s t n i k a  d ą ­

ż y ł y  do  u s u n i ę c i a  w s z e l k i c h  n i e w ł a ­
ś c i w o ś c i  i z a b e z p i e c z e n i a  z u p e ł n e j  
l e g a l n o ś c i  p r z y w y b o r a c h .  Mówca wska­
zał na to, że ■ lość zażaleń, wniesionych wprost 
do ministerstwa, tym razem nie stoi w żadnym 
stosunku do zaża'eń, wniesionych podczas wy­
borów poprzednich.

lak  się odbywały wybory w Drohobyczu.

Co dotyczy w/oorów w Drohobyczu, stwier­
dził minister, że karty  legitymacyjne zostały 
przez starostwo po prawomocnem załatwieniu 
wszelkich reklam acji dnia 8 czerwca z dołą­
czeniem niewypełnionych kart głosowania odda­
ne magistratowi do doręczenia Karty legityma­
cyjne doręczono wyborcom do mieszkania, a ci, 
którym ich nie doręczono, mogli w dniach ud 
15—18 Karty te w magistracie odebrać. W isto­
cie też dnia 18 czerwca około 300 legitymacyj 
jako nie doręczone zwrócono tarostwu. N ie  
p r a w d ą  jeit, że k a r t y  l e g i t y m a c y j n e  
z o s t a ł y  przez władze polityczne o d d a n e  
g m i n i e  w y z n a n i o w e j .

Ta pogłosk powstała widocznie przez to, iż 
wsem wyborców żydowsKicn, jak  przyznało, 
swoje Karty wyborcze złożyło w gminie wyzna­
niowej do przechowania w dniu wyborów. Zo­
stali oni do tego wezwani plakatem przez pre­
zesa Zboru izrasl. Feuem oina, który przestrze­
gał przed rozłamem, apelował do znanego po­
czucia solidarności u żydów, polecał kandyda­
turę dra LoewenBteina i wzywał, aby na znak 
zaufania złożyli u niego karty  głosowania aż 
do dnia wyborów. (Wesołość). Niepra„dziwem 
jest twierdzenie, że starostwo doręczało wybór 
com karty  z wybitem nazwiskiem kandydata. 
M agistrat otrzymał ze starostwa czyste aarty, 
Dopieio przed samem) wyborami żalono się u 
starosty na .rypełnione ka^ty głosowania.

Dalej omawiał minister fakt, że starostwo za 
względu na wielką ilość uprawnionych do g ło ­
sowania n t w o r z y ł o l k o m i s y e ,  a l e  p r z e ­
z n a c z y ł o  d l a  n i c h  j e d e n  w s p ó l n y  l o ­
k a l  w y b o r c z y  (Wesołość). Starostwo tlóma- 
czy to tem, że nie miałoby inaczej dosyć orga­
nów dla przestrzegania porządku i spokoju. — 
nadto brak w Drohobyczu innego odpowiednie­
go ‘ lokalu. Starosta sądził, że wielka sala gi­
mnastyczna stanie za wygodny lokal wyborczy, 
bo pomieści ona 500 osób, połużuna jest w par­
ku, otoczonym płotem i ma osobne wejście i 
wyjście. Co J o  m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  to staro­
sta Piątkiewicz przyznaje, że na d^ień przed 
wyborami była u niego deputacya i twierdziła, 
że dwa przez Sznllma Herziga i Salamona Ban­
dera rzekomo w interesie partyi syoristycznej 
wręczono podania o nominowanie mężów zaufa­
nia są podstawinne, ale starosta nie miał powo­
du uważać tego za prawdziwe, bo podpisy na 
podaniach me okazały się sfałszowano i na mę­
żów zaufania zaproponowano osobistości, o któ­
rych starosta wiedział, że należą do parcyi syo 
nlstycznej. Dlatego dopuścił 9 mężów zaufania 
komitetu miejskiego, popierającego kandydaturę 
dra Loewensteina, 7 mężów zaufania stronrictw  
ruskich 4 zjednoczonych stronnictw demokra­
tycznych, a 4 syonistów (między tymi Wilhel­
ma 1 ipaporta, zaproponowanego pj ęez kaudy 
data syonistycznego di a Gerszona Zippera). — 
Starosta ustanowił także p r z e p u s t k i ,  k t ó r e  
z a p e w n i a ł y  60 z n a n y m  o b y w a t e l o m  
p r z y s t ę p  do l o k a l u  w y b o r c z e g o ,  a to 
w tym celu, aby kom isja przy utrzymaniu po­
rządku miała poparcie. Zdaniem etaiosty t. zw. 
s t r a ż  o b y w a t e l s k a  miała baczyć o wolny 
przystęp wyborców do stołów, służyć wyborcom 
informacjami i w końcu pilnować spokojnego 
opuszczania lokalu.

Ze u m i e s z c z e n i e  c z t e r e c h  k o m i « y j  
w j e d n y m  l o k a l u  i i e o d p o w i a d a  ao-  
s ł o w n e m u  b r z m i e n i u  i d n c l  ą w i  u s ta ­
w y, nie ulega ż a d n e j -wątpliwość (^ywe pota 
kiwania). Wobec postanow ń ordynacji wy­
borczej mnszą wszystkie względy usiąpić. — 
C o d o  s t r a ż y  o b y w a t e l s k i e j  i p r z e ­
p u s t e k ,  to miuister n i e  m o ż e  u z n a ć  z a  
s z c z ę ś l i w e  to zarządzenie. Lepiej byłoby 
zaniechać tych przepustek, które, niezaopatrzo- 
ne w nazwiska, wywołały tylko nieporozu­
mienie (Oklaski). Co do syonistycznych mężów 
zaufania byłoby bardziej wskazanem, gdyby sta­
rosta był wpierw zbadał twierdzenie deputacyi 
i gdyby syonistom okaz?ł był większą uprzej 
mość.

Co do zajść w lokalu wyborczym, to podczas 
głosowania panował tam spokój i poiządek. — 
Dla mężów zaufania ustawiono w środtu  sali 
ławki szkolne (Wesołość). Oni sami przyznają, 
ża z miejsc tych byli w stanie kontrolować 
czynność komisji

O godz. 1 w południe zarządzono przerwę 
Z protokółu zeznań mętów zaufania wynika, że 
p o o c z a s  p r z e r w y  w l o k a l u  w y b o r c z y m 
n i e  b y ł o  n a d u ż y ć .  Tego uawet p. Rapaport 
nie twierdzi. Zarzuty, czynione komisjom wy­
borczym, są przedmiotem śledztwa.

LoLsi agitacyjny dra Loewensteina otwarto 
w odległości 43 metrów ud lokalu wyborczego, 
naprzeciw tego lokalu. Zarządził to Feuerstein, 
który się ba*, by syomści nie wydzierali kart 
wyborcom. Z lokalu wyborczego wydawano le­
gitym acje przez okno. Było to w dniu wybo­
rów niedopuszczalne Starosta dowiedział tię  o tem 
w dniu wyboru i  wstrzymał akcyę w tym lo­
kalu.

Rywalizacya jednostek przyczyną ekscesów.

W  Drohobyczu b y ł y  w i ę c  r ó ż n e  u a t e r  
k i  i b ł ę d y ,  ale nie wystarcza to. aby nspra

w;edliwić raK wieiKie wzburzenie. Z-ozumieć je 
można dopiero, gdy się zwazy drohobyckie sto- 
snuKi. Na terenie drohobyckim jest dużo ludzi, 
krórzy się szybko bogacą i szybko tracą ma­
jątki. Między tymi jednostkami panuje zaciekła 
lywalizacya, nie przebierająca w środkach. W y ­
bory w Drohobycza odbyły się właśnie pod 
wpływem takiej rywałizacyi. Dr Loawensteij 
miał mandat pewny, ale zwolennicy jego rozwi­
nęli namiętną agitacyę, aby wykazać swój 
wpiyw i swoją potęgę wrogom, którzy, za sła­
bi, by im stawić czoło, chwycili się ekscesów. 
N iesr.cienri agitatorzy pracowali gorliwie nad 
lem, by wzburzenie i roznamiętniame doprowa­
dzić do ostatecznych granic — a rzuc.li nasło, 
że zwLlcz„ją Loewensteina jako zwolennika 
asymilacyi żydów.

Tłum a wojsko.
E k s c e s y  b y ł y ,  jak  się zdaje, p l a n o w o  

p / z y g o t o w a n e .  W  tłumie znalazły się bo­
wiem lizzne indywidua, umyślnie z Borysławia 
dla ekscesów sprowadzone f zapłacone. Te in-1 
dywićca zaczęły awantury Uizędmcy nie zdc-i 
łali podburzanego przez agitatorów tłumu u- 
spokoić, tak, że musiano sprowadzić kawaieryę. 
Tłum wobec wojska zajął groźną postawę i za­
czął zeń szydzić, a Kiec : zdemolował lokal agi­
tacyjny, zaczął rzucać na wojsko ŁOtnieniami, 
odłamkami mebli itd, Nawet z dacnów rzucano 
na wojsko cegły, brane z kominów.

Ponieważ kawalerya nie mogła nic zrobić, 
sprowadzono pieuhetę dla oczyszczania dostępu 
do lokaln wyborczego. Przytem został jeden z 
uczniów gimnazjalnych nieznacznie zraniony.— 
W czasie pauzy obiadowej nastąpiło uspoko­
jenie.

O g'1 iz. 2 po południa nagromadziły »ię zno­
wu tłumy i przypuściły nowy abum na lok* I 
wyborczy. Gdy komisarz Ł j 3 z k o w i k i  chciał 
przeciw temu wystąpić, osobista sytaacya jego 
stała się tak  niebezpieczną, że asystujące woj- 
sko  z  własnej inicjatyw y pospieszyło, aby go 
pokryć i umożliw.ć mu powrót do lokalu wybor­
czego. Przyszło do strzałów, których ofiarą 
padło 25 osób, prócz 55 rannych.

Agitatorzy pchnęli ludność na karabiny.
Jestem pizekonany — mówił miuister — że 

do krwawych zajść lie byłooy przyszło, gdy­
by nie niesum iennoić agitatorów, którzy pod­
burzyli tłum przeciw organom bezpieczeństwa 
(Potakiwania i oklaski) wiadomościami, że woj­
sku w czasie wyborów strzelać nie wolno. 
W  ten sposób ludzi formalnie pchnięto w nie­
szczęścia i poprowadzono w prost przed lufy 
karabinów. Gdy dano komendę „fertig1, tłum 
wśród świstów i krsyzów natarł wprost na w oj­
sko , jakby pewno osobj chciały wprost stanąć 
przed lufami. (Słuchajcie! słuchajcie!) Wiadomo­
ści, jakoby kom, Lysziowski spowodował uży­
cie broni palnej, nie odpowiadają taktom.

Co warte zeznania świadków.
Dalej odpowiadał minister na twierdzenie ;e- 

dnpgo z mówców, że n e ja k i F a ł a t ,  k t ó r e ­
g o  ż o n ę  i d z i e c » . o  z a s t r z e l o n o ,  dare­
mnie pr. sił sąd o zezwolenie na oldukcyę 
zwłok. Miuister zauważył, te  ów wymieniony 
Fała t wraz z żc^ą ubiegłego r oku- z  powoun 
kradzieży z o s t a ł  w y d a l o n y  z D r o h o b y ­
c z a  i od  t e g o  c z a s u  w i ę c e j  t a m  n i e  
p o w r ó c i ł .  Minister meże Siwierdzić, że owa 
rzekomo zabita żoua i dz.ecko, których stratę 
ów F ała t miał opłakiwać, a których obdukcyi 
sobie życzył, są zupełnie zdrowi" (Słuchajcie, 
słuchajcie!). Dowodzi to, jak ostrożnie trzeba 
brać opowiadania naocznych świadków.

Komisarz LyszKowskl.
Komisarz fj/szkowsk. -lelokrutnie podczLS 

catego dnia p rz c i.  zegał tłumy z całym naci­
skiem i wskazywał na nieuniknione następstwa 
długotrwałego gwałtownego ataku na wbjsko, 
lecz zawsze tylko o d z y w a ł y  s i ę  o k r z y k i :  
W o j s k u  n i e  w o l n o  s t r z e l a ć !  Tak było 
nawet przed SEmem ułyc.pra breni, Kom. Łysa­
kowski móf. ił znajouym, ze jak padną strzały, 
to zginąć mogą ludzis niewinni; chciał pizez 
znajomych oddziałać na tłamy, by ustąpiły — 
Z tego ukuto plotkę; że Łyszkowski wiedział, 
liedy padną strzały i ostrzegł przed nimi zna­
jomych.

S ta rosta  Piątkiewicz.
Starosta P ią tk ie r cz ■— mówił dalej mini­

ster — p o p e ł n i ł  k i l k a  b ł ę d ó w ,  ale mu­
szę podnieść, że starosta ten w całej dotych­
czasowej swej służbie okazał się honorowym, 
gorliwym i dzielnym urzędnikiem. (Protesty). 
W szczególności s t a r a f o n  s i ę  w y p l e ń :  ć 
s t  n i e j  ą c e  w s t a r o s t w i e  n i e d o m a g a ­

n i a  i w y s t ę p c  _ . ić p r z e c i w  p e w n y m  
l o k a l n y m  w i e l k o ś c i o m ,  które w sposób 
bezwzględny scayają się wywierać niestosowny 
rpływ na całe ży c ie  publiczne w całym rewi 

rse naitowj m. To energiczne postępov anie wy­
wołało naturalnie wielką nieprzytaźń u iyc.i, 
którzy zostali doiknśę i w swej ambicji. Zwo­
lennicy tych ludzi byii głównie przeciw kandy­
daturze LOwenstaina przytoczonych osobistych 
przyczyn, a przez zakłócenie wyborów, c h c ie li  
n i e  t y l k o  d o t k n ą ć  s w o i c h  r y w a l  i, a l e  
t a k ż e  z d y s k r e d y t o w a ć  s t a r o s t ę .  Dla 
zapewnienia zupelrąi obiektywności śledztwa 
starosta otrzymał urloi aż do dtlszego zarzą­
dzenia. Minister sądzi, że w danych warunkach 
bęłzie leżało w interesie służby, aby przezna­
czono mu inną funkcyę służbową, jednakże w 
każdym razie n a  j e g o  n a s t ę p c ę  p o t r z e b ­
n y  b ę d z i e  c z ł o w i e k  k t ó r y  r o z p o c z ę ­
t e  p r z e z  P i ą t k i e w : c i Ł  d z i e ł o  z w a l ­
c z a n i a  i stłumienia licznych niedomagań w 
powiecie p r o w a d z i ć  b ę d z i e  d a l e i  s i l n ą

r ę k ą ,  który się nie będzie wzdragał przed rzu­
ceniem świa łe także w ciemne zakątki Droho­
bycza. (Słuchajcie, słuchajcie!)

Rząd a ofiary zajść.
Rząd, w przeKonaniu, że śledztwo najlepiej 

przeprowadzić mogą władze warożył dochodze­
nia- w najszerszych rozmiarach i dąży wszel- 
kiemi środkami, jakie ma do dyspozycyi, do wy­
św ie tlen i prawdy. Rząd spełnił swój obowiązek 
i dlatego musi się z całą stanowczością sprze- 
ciwić wnioskowi o wybór osobnej śiedczej ko- 
m’'syi pprlamentarnej.

R z ą d  w zasadza n i e  m o ż e  u w a ż a ć  z a  
o b o w i ą z e k  p a ń s t w a ,  r b y  t a m  d a w a ­
ł o  o d s z k o d o w a n i e ,  gdzie podczas uśmierza­
nia wykroczeń zrobiono użytek z broni, ale po­
dziela intencje wnioskodawców wobec ofiar, 
wyrażone we wrioskach nagłych. Minister za­
raz po otrzymaniu od namiestnika wiadomości

wielkiej liczbie zabitycn i rannych w DroLo 
bycza zażądał informacyj o m&teryaluęra poło- 
źen'u rodzin dotkniętych w zamiarze ipieszenia 
im z pomocą i łagodzenia nędzy (O rlarkij. — 
Według otrzymanych iLformacyj, prawie w i ę ­
k s z o ś ć  o f i a r  n a l e ż y  do  s f  e r  n a  j u b o ż ­
s z y c h ,  jednak w pierwszym rzędzie gmina drc 
nobycka, do której przyłączyła się ćobroczya 
ność prywatna w sposób uznania godny, zajęła 
się losem nieszczęśliwych. O i i e  ś r o d k i ,  b ę ­
d ą c e  do  d y s p o z y c j i ,  o k a z a ł y b y  s i ę  
n i o w y s t a r c z a j ą c e m i ,  t o  r z ą d  t a k ż e  i 
w p r z y s z o ś c i  k i e r o w a ć  s i ę  b ę d z i e  
w z g l ę d a m .  h u m a n i t a i n e m i  wobec nie­
winnych ofiar.

Winowajcy.
Minister zakończył: Zarządzenia władz w 

Drohobyczu, choć błądne, nie miaiy na celu o- 
graniczenia woli wyborców. Wynik wyborów 
byłby w każdym razie taki, jaki był. Partye 
nie były niczem przez władze krępowane. —  
W ekscesach nie byro wybuchu wzburzonego 
uczucia z powodu upośledzenia i oorabowaaia 
praw koLsCytucjjnycL, nie owo częoto wspomi­
nane wpływanie władz na wybory wywołało 
zajśn z l t  czerwce ale brutalne skrępuwa- 
nie praw politycznych wlękczości przez pod­
burzony tłum. To uczyniło koniecznem ochronę 
władzy publicznej Do gwałtów doprowadzili 
bezwzględni agitatorzy, którzy podburzyli tłum 
i nadużyć go do celów egoistycznych. Cl agi­
tatorzy są  winni zajść drohubyckich. Nie u- 
chodzi zwalać winę na k ik u  urzędników, k tó ­
rych obowiązkiem było wkroczyć (Potakiwania 
i oklaski).

Mowa mmistra obrony ;kraj.
Minister obrony kri-j. G e o r g  i oświadczył 

na wstępie, ie  wojsko szczerze ubolewa nad 
konsekwencjami zajść w Drohobyczu, poczem 
przytoczył przepisy o wkroczeniu asystencyi 
wojskowej. Poaniósł, że najpierw ma piechota, 
po bezskutecznym upłynięciu wezwania dc opró­
żnienia placu, wystąpić na bagnety. Jeżeli atak 
na bagnety nie wystarcza i jeżeli wojsko jest 
ostrzeliwane lub zmuszone óo koniecznej obro­
ny, wtedy należy zrobić użytek z broni palnej, 
przyczem n' może nigdy mieć miejsca strzela­
nie ślepo lub w gorę. Przed wyruszeniem każdej 
asysty przypomina się te przepisy.

Następnie minister opisał obszernie zajścia 
w Drohobyczu i stwierdził, co następuje:

w  dniu wyborów znajdowało się w Droho­
byczu jaKo asysta dwie kompanie piechoty i je 
den szwadron huzarów. Oprócz tego była pewna 
liczba żandarmów i miejskich policjantów. Mi­
nister stwierdził, że wojskowa asystencja była 
od godziny 3-ciej rano na nogach, podczas gdy 
żardarro i policja miejska od dnia poprze­
dniego.

Od godziny 5— 7 rano odbywał się wybór 
spokojnie. W  ciąga prtedpoindnia wzrasrało pod­
niecenie. Liczni agitatorzy rozszerzali fałszywą 
pogłoskę, że wjjsku nie wolno podczas wybo­
rów robić użytku z broni painej. W net tłum 
przeszedł do ekscesów. O b r z u c a n o  k o n n i ­
cę  l a s k a m i ,  kan ieniami, przedmiotami że 
laznemi, sprzętami. Wiele koci się spłoszyło 
skutkiem ogłuszającego krzykn. Gdy konnica 
w tych warunkach już nie wystarczała, zare­
kwirowano całą asystencję piechoty, która po 
kliku powtarzających się sygnałach do opróż- 
Dien;a placu, m u s i a i a w y s t ą p i ć n a  b a g n e ­
t y  i opróżnić ulicę do lokalu wyborczego i do 
zdemolowanego przez sfanatyzowany tłum lo 
kala agitacyjnego dra Loewensteina. Z h u z a ­
r ó w  j e d e n  ż o ł n i e r z  z o s t a ł  c i ę ż k o  zr a  
n i o n y ,  22 lekko, 10 koci załogi odniosło lek­
kie obrażenia, jeden ciężkie.

Minister stwierdził, że wiadomość, jakoby o- 
ficer konnicy wygłosił mowę, jest nieprawdziwą 
Nie powiedział on nic więcej, jak tylko słowa: 
„b i t t  e z u r u e  ck!"

O f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  p r z y j ę t o  naj- 
o r d y n a r n i e j s z e m i  o b e l g a m i ;  wyzywa 
no icu od złodziei i łajdaków. Ze Tzględu na 
krytyczną sytuacyę o godz. 1 wezwano do Dro- 
hobycza z ckolicy wszystkie będące do rozpo­
rządzenia asysty. Napróżno starali się komisarz 
Łyszkowski i konceoista Sobolewski uspokoić 
tłum Wzywali oni tłum, aby zaniechał wykro 
czeń, gdyż w przeciwnym razie piechota będzie 
musiała wystąpić i stize’ać. Tłum odpowiadał 
jednakże obrzydhwemi ob?]g«an

■ Co wywołało salwę?
1 Gdy komisarz ŁyszicowsM z żaudai J  i 

policją chciał aresztow ać k'*lcu r uCedentów, 
zagrlził mu pewien człowiek siekierą. Gdy 
tłum chciał mu odciąć odwrót, wystąpiły dwa 
oddziały w biegu, aby zamknąć ulicę i ode­
pchnęły dum, który ponownie obrzucał żołnie­
rzy ^kamieniami. Inny oddział ustawił się na

u' cy w przeciwnym ldemnku, znalazł się je­
dnak wobec kirkotysięcznego .uzbrojonego w 
kije tiuma, który krzyczał i rzucając kamie­
niami, wystąpił przeciw oddziałowi temu, liczą­
cemu 24 inćzi poa wodza porucznika Hńttela. 
Porucznik wydał rozkaz „Fertig“ w nadziei, że 
nastraszy tem tiura. W tym krytycznym no- 
mencie padło, według licznych przysięgą po­
partych zezriań żołnierzy i osób cywilnych, 
kiiitn strzalćw  z balkonu domu, położ nego w 
pobliżu, poczem pewna liczba ludzi lego od­
działu, kt trzy Bądzili, że nie dosłyszeli komen 
dy »ugnia“, i 'oipoczęła strzelać vv pojedynkę 
(Eiuzelfeuer) "''ylko sześc.u ludzi tego oddziału 
w tem czterech, stojących najbl.żoj komendan­
ta, nie strzelało. Mimo, że porucznik Hiitte; 
natychmiast z narażeniem własnego życia po­
spieszył przed strzelający oddział i rozkaza 
zaprzestać ognia, oddano w kilku momentach 
61 strzałów- Ogień, rozpoczęty przez ten od­
dział był powodem, że drugi oadział, który u- 
stawił się obok oddziała porucznika Hńttela, 
rozpoczął ugien bez rozkazu. Ostatni oddział 
od( nł 33 strzały. W tych niewielu chwilach 
kilku żołnierzy tego oddziału zostało t rafionych 
kamieniami.

Obaj komendanc. oddziałów zeznają, że byliby 
bezwarunkowo zaraz dali rozkaz strzelania, 
gdyż położenie było -ego rodzaju, iż użycie brc 
ni było nieuniknionem, celem przywrócenia po 
iządku dla obrony p rze a  atakam i, a nawet ce­
lem własnej koniecznej obrony. O ognia krzy­
żowym nie możu być mowy. Nie wydaje się 
stwierdzonem przez przesiachanie świadków, 
przesłuchanycn przez sąd wojsKowy, jakony od­
dano strzały rewolwerowe przeciw wojsku, i

M.i.igtei stwierdza, że nieprawdiiwem jesl 
twierdzenie, jakoby rannym nie niesiono pomo­
cy. Natychmiast był do dyspozycyi lekarz pul 
kowy i kilku lekarzy cywłinyeh. R anrych na 
noszach odniesiono na bok. Także Jest r*iepr« f

lą, iakoby \ lipkszŁ część rroitych I rannycłi 
TD8 ała traf.Oną z tyłu. Fakt, że poszczególni 
esoby w ykasują postrzały z tyłu, nie uprawnia, 
przy gytuacyi podobnego rodzaju dr zarzutu, żc 
strzelane uciekającymi. Miniscer przytacza 
jakt prz; kład, iż nie można polegać na zezna­
niach świadków, że obdukcja zwłuK zabitego.
0 Którym kilkn świadków zeznało, że widziało 
jak został przez żandarma zabity pchnięciem 
bagnetu, wykazała jako przyczynę śmierci ranę 
postrzałową z maulichera. Także nic uie w iado­
mo władzom o tem, jakoby zastrzelono pięcio­
letnie dziecko,

Agitatorzy mordercami.
Jak  w podoonych wypadkach okazuje się

1 tu, że główną winę tragicznego staro ia  po­
noszą owi nieiumienni podżegacze, którzy pod­
czas swojej a j/tacy i umieją rzecz doprowadzić 
do ostateczności, sami jednak trzym ają się i  
tyłu, gdy władza państwowe uczyi' użytek 
z ostatecznych środków. Tylko taktow i t zimnej 
b tffi komenderujących oficerów naiezy zawdzię 
czać. ze nie dano ogni* przedtem, mimo że woj­
sko przez 11 godzin wykonywało denerwującą 
słażbę, ciągle było zaczepiane i wyszydzane, 
Minister mógłby więc na podstawie dostarczo­
nych dotąd nrzęduwyeh dat skonstatować, żą 
asystencja wojskowa zachowywałs się popraw­
nie, wyjąwszy rozpoczęcia ognia bez komendy, 
co jednak na poastawie przeJstawionycn oko­
liczności zawrze z ludzkiego stanowiska jesł> 
wytłómaczalnem; mimc to jednak ministerstwó 
wojny zarządziło dochodzenia sądowe.

Mowę -ministra przerywali kilkakrotnie uocya 
liści, inni zaś posłowie nawoływali energ iczni 
do spokoju. Po przemówieniu ministra oz wały się 
żywe oklaski; socyaliści żywo protestują. MiD 
dzy socjalistam i l członkami Związan ni rodC< 
wo-niemieckiego przyszło do żywyc^ wykrzy­
kników. ; ' -

: Koniec posiedzenie,
Potem przemawiał pos L i c b e r m u n u ,  któ­

ry wśród ataków na Koio polskie, domagał się, 
aby śledztwo przeprowadziła kom isja parlamen­
tarna.

Na tem zam k i'jto  dyskusyę i wybrano mów­
ców generalnych S e l i g b r a  i N e m e t z a ,  ' 

K on^c posiedzenia o godz. 10. Następne dzr 
staj.

Z Rady państwa.
( I tm g r .  „N. &*fe r m y , ) .

Wiedeń, 29 upca.
Na wczorŁjszem posiedzeniu Izby posłów za­

łatwiono w d'ugiem i trzeciem czytaniu ustawę 
bankową i przeprowadzono w daiszym ciąga 
dysknsyę drohobycką. (Dyskusyę tę podajemy 
na innem miejscu, ^rzyp. red.)

Uchwalenie ustawy bjnkowej.
W dyskusji nad ustaw ą bankową pos. M o­

d r a  c z e k ,  czeski socyalista, oświadczył, że je­
go ipartya głosować będzie przeciw ustawie, 
gdyż ona ma charakter kap.-alistyczny. " t s  
K o l i s c h e r  polemizował z Modri»C2iiem 1 WT" 
wodził, że wła irie szerokie warstwy IndnoSc 
mak największy interes w rem żeby polityka 
WfctutOT » była odpowiednia, gdyż pozbawieni® 
walmy wartości równa się pozbawianiu warto- 
dci pracy i dalszemu podrożeniu środków żyW-l 
ncśc- Oświadczył się p r z e c i w  p o d j ę c i ą  
w y p ł a t  g o t ó w k ą ,  ponieważ przez to byłbj 
bank zmuszony uprawiać politykę podwyższa­
nia stopy procentowej. Rząd anstryacki i byty 
minister skarbu Biliński ogromną położyli za< 
sługę, skoro udało im się mimo opozycyi 
gier przekonać Węgrów, że podjęcie wypłat gÓ 
tówką nie jest w ich interesie. ,

M-nister skarbu M a y e r  oświadczył, że ż{ 
dama d e m o k r a t y z a c y i  k r e d y t u  w B a ł t




